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D ru k iem  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i  w P o z n a n iu

Drogą nadzwyczajną.
Obie ram y  pocztą w iedeńską z 16. b .  i i i . manifest porty  z 4. Paźdz.  

i pismo Omera  baszy do d o w ó d z c y  rosyj skiego jenerała Gorczakowa.  
Manifest p odajem y  w krótkim w yc iągu ,  pismo zaś Omera baszy w ed łu g  
tekstu francuzkiego.  Ostatnie brzmi jak następuje:

Panie jenerale!
Z polecenia mojego rządu mam zaszczy t ,  pismo to w ys to so w a ć  do  

Ciebie  panie jenerale.  K iedy  wy soka  porsla wszystki e wyczerpała  śro 
dki dążące do zgody ,  ce l em utrzymania pokoju  i swojej  niepodległości ,  
cesarsko rosyyjski  d w ór  tymczasem kładł nieustanne trudności i nakoniec  
nadweręży ł traktaty przez obsadzen ie  dwóch księstw Multan i W o ł o ­
szczy zn y ,  należących do całości  państwa o lomańskiego.

W ie rn a  swemu sys lemalowi  pokoju porta,  zamiast użyć prawa o d ­
w etu ,  ograniczyła się wó wczas  na protes tacyi ,  nie schodząc z toru,  któ­
ry do pogodzen ia  prowadzi ł .

Rosya  wystrzegała się przec iwn ie  okazać po do bn e  uczucia i z a k o ń ­
c z y ł a  sprawę odrzucen iem wniosków,  które po l econe  przez dostojne d w o ­
ry pośredn iczące ,  uważane b y ły  za potrzebne dla honoru i be zp i eczeń ­
stwa porty.

S i e  pozos laje  jej następnie nic innego,  jak ch w yc i ć  się wojnv.  P o ­
n ieważ  najście księstw naddunajskich i z uieui po łączone  złamanie trak­
tatu tworzą n ieuchronne prz y cz y ny  wojn y ,  przeto  w yso ka  porta,  ku o-  
s tatecznemu pokazaniu swo ich  uczuć pokojem tchnąr.ych,  proponuje  za 
mojem pośrednictwem opuszczen i e  ob u  rzeczonych prowincyi  i ofiaruje 
celem p o s t a n o w i e n i a  w  t e j  m i e r z e  p r z e c i ą g  d n i  15,  o d e b r a ­
li i a t e g o  p i s u i a  o d  d n i a  l i c z ą c .

Jeżel i  w przeciągu tego czasu dojdzi e mnie od W as ze j  excel ,  o d p o ­
wiedź  odmowna ,  natenczas  rozpoczęc i e  kroków nieprzyjacielskich będzie  
t ego skutkiem ( l e  commencement  des hostil i les en serait la co nse qu en ce  
naturel le).

Mam zaszczyt  to podać  do wiadomości  Wa sze j  excel ,  i przytem k o ­
rzystam ze  sposobeos;c i , do  oświadczen ia  T o b ie  panie jenerale  zaręcze ­
nia mojego  znakomi tego uszanowania.  Om er  basza.

Z w y w o d u  obszernego  manifestu wysokiej  porty z Mucharemu 1270  
(4. Paźdz. )  w j jm nj em y  koniec:  pon ieważ  gabinet  petersburgski  nie z ad o ­
wo l i ł  się of i arowanemi  przyrzeczeniami ,  pon ieważ  przych y lne  us i ł ow a­
nia dostojnych  mocarstw pozostały  bez  po ży tku ,  pon ieważ  nakoniec  
w yso ka  porta ob ecn ego  s tanu,  tudzież dalszego zajmowania księstw w o ­
ło sk o  inul lańskiego,  należących do całości  sw e go  państw n iemożc  dłużej  
do puszczać ,  przeto gabinet otomański  w stałym i chwa lebnym zamiarze  
bronienia uświęc on ych  praw władzy i n iepodleg łości  sw e go  rządu,  spra ­
wied l i wy  w y k o n y w a ć  będz i e  od w et  przec iw  nadwerężen iu  traktatów,  
które za cns,,s belli uważa.  Tenże ogłasza więc  u rzędow nie ,  ż e  r z ą d  
J.  s u ł t .  M c i  u w a ż a  s i ę  z m u s z o n y m  d o  w y p o w i e d z e n i a  w o j ­
n y  i ż e  J e g o  e x c e l .  O m e r o w i  b a s z y  s t a n o w c z e  w y d a ł  p o l e ­
c e n i e ,  d o  w e z w a n i a  ks .  G o r c z a k o w a ,  a b y  o p u ś c i ł  k s i ę s t w a  
i d o  r o z p o c z ę c i a  k r o k o w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  j e ż e l i  p o  u 
p ł y w i e  15 d n i  p o  n a d e j ś c i u  j e g o  d e p e s z y  d o  r o s y j s k i e j  g ł ó ­
w n e j  k w a t e r y ,  o d b i e r z e  o d m o w n ą  o d p o w i e d ź .

Samo  się rozumie,  że  po odebraniu odmo wn ej  od p ow ied z i  od ks. 
G o r cz a k o w a ,  rossyj scy  ajenci otomańskie  państwa opuści ć mają i s to­
sunki handlowe  między  poddanemi  obustronnych  rządów ustać muszą.

Po n ieważ  nie uważa w yso ka  porta za rzecz sprawied l iwą ,  aby  idąc 
za starym zw ycz a je m na łożono embargo na rosyjskie  okręty handlowe,  
przeto im będz ie  później  w y zn ac z on y  czas ,  w  przeciągu którego mają 
się udać na czarne lub śródziemne morze.  P o n ie w a ż  nadto rząd o tomań­
ski nie chce  kłaść przeszkód handlowym stosunkom państw  zaprzy jaźn io­
nych ,  przeto w czasie wojny  pozwol i  o tw o rz y ć  ob ie  c ieśniny morskie  
dla ich marynarki handlowej."

B e r l i n ,  d. 19. Października.  —  Naj. Pan raczył  zamianować:  sę­
dz iów  pow ia t ow ych  Ruhe w  Inowroc ławiu,  W i l d a  w  Szubini e,  Hi lschera  
w  Nakle i Rosenkranza w B y d gos zcz y ,  radzcami przy sądach p ow ia to ­
wych .

B e r l i n ,  d. 18. Października.  — Naj państwo król i królowa pr zy ­
byl i  tu dziś po południu i n iebawem udali  się do  Sansouci .  W  drodze  
referował  Naj. Panu prezes ministerstwa bar. Manteuffel .

—  W c z o r a  w połudn ie  między 12 a 2 godziną odb y ła  się konferen  
cya między  prezesem ministerstwa,  ministrem handlu,  ministrem skarbu  
i ministrem wojny,  dziś zaś w ieczorem o godzini e  6  zbierze się całe  mi­
nisterstwo stanu na posi edzenie .  K r c u z z e i t u n g  powiada ,  ż e  na tern 
posi edzen iu  będzi e  rozbierana kwes tya  wzgl ędem przypuszczen ia  obcych  
pap ier ow ych  pi eni ędzy w państwie pruskie'm.

—  W e d ł u g  B i u r a  K o r e s p o n d e n c y j n e g o  nie przyjął  pan Man­
teuffel  zaproszenia na uroczys to ść  w  tym roku wyznaczoną  na dzień 9.  
Listopada ,  w którym to dniu w  roku 1848. ministerstwo Brandenburga  
rospoczę l o  urzędowanie .

. .  Francya.
P a r y ż ,  15. Paźdz.  — W e d ł u g  M o n i t o r a  wy n os i ł y  niestałe pobory  

i do cho dy  w e  W rześn iu  r. b. bl isko 8  mi l i onów fr. w ięce j ,  niż we  W r z e ­
śniu r. 1852;  za trzeci kwartał  r. 1853 pokazuje  się prz ewyżka  17 mil. 
w porównan iu  z odpowiedn im kwartałem w roku 1852.  Skutki em tego  
przybytku ,  do tyc hc zas owe  wydatki  na r. 1853 mimo n ad zw ycz a jn ych  
kredytów  o t w o rz o n y ch ,  pokryte  zostały  dochodami  państwa zupełni e .

—  Księżna Matylda,  tudzi eż  ministrowie spraw w ew n ętr zn yc h  i spra­
wiedl iwośc i  wyjechal i  do C o m p ie g n e ,  gdzie  w boru odby ła  się naganka.

Kardynał  arcybiskup Londynu  W is em a n ,  przyby ł  do Paryża.
—  P a t r i o  donos i ,  że  adjutant Omera baszy przyby ł  w osobnej  mi­

sy i do Paryża i Londynu ,  T e n ż e  dziennik powia da ,  że  w iadomość  p o ­
dana przez  niektóre dzienniki ,  o  wysłan iu  1800 majtków do floty l ewan-  
ckiej jest płonną.  Prawda ,  że  fregata « L a b r a d o r  w iez i e  746  maj tków  
do  floty morza Śródz iemnego ,  ale ty lko dla tego,  aby  równą zastąpić  
l iczbę maj tków,  którzy wracają do Francyi .

—  W e d ł u g  depesz y  telegraficznej z Marsyl i i ,  udał się prefekt ujścia 
Rodanu  pan de la Creve coe ur  do Kons tantynopola .  W  porci e  za czę to  
sześć okrętów w ojennych  zbroi ć ,  o czem już wczoraj  donieś l i śmy.

Statek pa rowy  »Caire« przywióz ł  bardzo wo jenne  w iad omo śc i  
z Kons tantynopo la .  Miuio to stały j eszcze  floty połączone na dniu 6 .  b. id 
w zatoce  Besika

—  W  ciągu dnia dzisiajszego p o w ia da n o ,  że  trzy mocarstwa p ó ł n o ­
cne zaządały od rządu francuskiego,  aby  wy pr owadz i ł  sw e  wojska  z R z y ­
mu. Na to po d ob n o  rząd francuski dał od mo w ną  odpowiedź .

—  P o d o b n o  w  ministerstwie wojuy  bardzo się rozgniewano na d o ­
niesienie te legra fi czne ,  iż rząd pruski zakazał  wyprowadzan ia  koni z kraju 
swego ,  bez  których służba francuska obejść  się niemożc.  ( W  Prusach
0 takim zakazie nikt dotąd n i ewie . )

—  Jenerał  Canrobert  b y w a  u cesarza na długich konferencyach.  
Już  przed odjazdem Ludwika Napoleona  do  Compiegne  codzicń b y w a ł  
rzeczon y  jenerał w St. C l ou d ,  zkąd dopiero  w ieczorem wracał  do  Earyża.

— Flota morza Śródz i emnego  jest teraz uzupełniona.
Anytta.

L o n d y n ,  15. Paźdz.  —  W  niedostatku n o w sz y ch  w iadomośc i  z e  
w sc h od u ,  zajmuje się prasa kongresem pokoju  w  Edmburgu .  W e d ł u g  
zdania wszystki ch dzienników demons tracya ta pok o jo w a  całki em się nie-  
udała,  bo oprócz  Cobdena  i Brighta,  żaden mówca  w iększego  znaczenia  
niemówił .  Sam Cobden  b y łb y  lepiej uczy n i ł ,  gd yb y  całkiem milczał.  
Z  wyjątkiem P e a c e  H e r a l d a ,  tak pokutnego dziennika,  że  dopiero  te-  
raz krocie tys ięcy po ia z  p i erwszy  się dowiedz ia ły ,  że  istnie taki dziennik
1 ki lku dzienników^ kwakrowskich,  grzmi cała prasa angiełsRa swo jem  
yroaus  przeciw sof is tom,  którzy,  jak mówi jeden dziennik,  pokój  kra­
kają,  a wyśpiewują  wojnę .  N aw et  D a i l y  N e w s ,  który podziwiał  C o b ­
dena z jego zasad radykalnych,  dziś wstrzymać się u iemoże  od sa tyry  
i w z y w a  s ławnego m ó w c ę ,  ab y  od kraju do kraju,  od miasta do  miasta 
biegał  i wszędzie  w  Pekini e,  Awie ,  a przed innemi w Kon s t antynopo lu  
prawił:  nie wierzę ,  aby nawet  w e  śnie komu przez myś l  prze sz ło  na 
was uderzyć.  T i m e s  nawet  niedał  się przekupić d ow od am i  C o b d e n a  
o stanie Turcy i ,  oskarża go owszem o plagiat. Je g o  czy te ln i cy ,  powiada  
T i m e s ,  wszystko  to oddawna  wiedzi el i ,  co C o b d e n  za w łasny  wyna la ­
zek wytrębywa ł .  C o b de n  nawet  czyni  z łe  zas tosowan ia  z faktów, któ-

. , - w Masnym i E u r o p y -------
powiększen ia  się Rossy i  w razie po trzeby  ukrócić  R a z  tylko pozwo l i ł a  
na powiększen i e  jej ,  gdy  chodz i ł o  o spo tęgowan ie  sił p ó łn oc y  przec iw  
furjd r e w o l u c j i  zachodniej ,  w ó w c z a s  zezwol i ł a  na podział  Polski .  Dziś
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zmieni ły się s tosunki ,  dziś o w o  spo tęgowan ie  jest n i e po trzebnem , dziś do  
równowag i  świat zmierza,  bo r e w o lu c j ą  wszędz ie  st łumiono.  .

  W  dniu drugim kongiesu p o k oj o w e go  (dnia 13. r a zd z . )  przyję
znane r e z o l u c j e  względem zaprowadzen ia  O cea n  P en ny  E os . ,  re formy  
rządu wschód  ni oindyjskiego,  stałych zamiast niestałych podatkow,  i redu-  
kcyi  wojska . f l o ty . ' C obdena  mhwę  w porównaniu do jego niedzi elnego  
kazania można uważać za mistrzowską.  Powlarzając swój  d aw n y  w n i o ­
sek o zmniejszenie f loty angielskiej i francuskiej w równym stosunku,  
z n ó w  się rozwodz i ł  o sprawie  wschodniej  i wezwa ł  admirała fur G. i>a- 
piera na świadka swo ich  uwag o Turcyi .  Ustawa w Gulhaneh tylko jest 
makulaturą,  bo baszów i kadych edykt  sułtana tyle ob chodz i ,  co man­
darynów chińskich akt angielskiego parlamentu.  Dalej  Anglia niema pra- 
wa do prawienia moralnych kazań Rossyanom,  albo występowania  w gro 
żnej postaci anioła mściciela.  Car nieloiczniej me post ępuje ,  jako (10- 
w ódzca  Lambert i lord Daluusic w  Burinie i A wie.  Angielskie ręce  krwią 
z b ro c zo n e ,  oburzen ie  więc  na post ępowan ie  Rossy i  jest przywłaszcza  
niem i obłudą.  Równ ie  nie wymaga  interes A n g l i i ,  powstr zy myw ania  
cara na jego drodze ,  bo jeżeli Ros sya  powiększa  swoje  ter i torium, sama 
siebie osłabia.  Z drugiej strony przymuszona jest Rossya  rozszerzać się, 
bo ma s łabych,  n ieporządnych  i anarchicznych sąs iadów.  \A ielkie na 
rod y  upadają samobój stwem,  ale nie zaczepką zewnątrz.  Jeże l i  c icą 
mimo to wystąpić naprzeciw R o ss y i ,  niechaj działają na nią za pomocą  
ś rodków moralnych.  Jest on przekonanym,  ze lord Palmerston w roku  
1849 prostą prolestacyą mógł  udaremnić in t er we n c j ą  we  W ęg rze ch .  
Rossy j scy  dyplomaci  padali niemal na kolana przed szlachetnym lor em,  
ab y  me i aklada ł  protes lacyi  i lord Palmerston niezaprotestował  i W ę g r y  
upadły .  C ob d en  atoli o świadcza ,  że  za W ę g r y  ani strzału by  me u c z y ­
nił. Rossyą znów teraz rozb i łby  w  ten sposób:  zakazałby robienia m-  
t e i e s ń w  papierami rossyjskiemi na gi e łdz i e ,  a po ży c zk ę  P>ossyi ogłos i łby  
za pociągającą kary. Obraza taka n aro do w o  ekonomicznej  zasady nn pot 
nie jest lak zbrodn iczą ,  a równie  skuteczną jak wojna.  W  końcu widzi  
j e dy ne  zbawien i e  Anglii  w organizacj i  wielki ego stronnictwa pokoju,  
w któremby się p o łą c z y ł y  wszys tki e  frakeye l iberalne i do k lór eg oby  się 
przyłączy l i *wszyscy  rozumni mężowie  stanu. —  Sir C.  Napier zimno 11 d o ­
wc ipnie  twierdzi ł ,  ż e  admirałowie  i j enera łowie  nie są kon ieczn ie  ludźmi  
krwi chc iwymi .  Ne lsona  l isty prywatne  św iadczą ,  że  zawsze  wzdycha ł  
za pokojem*. W e l l in g t on  zawsze  byl  mężem po koju ,  skoro wojna ustala 
( śmiech) ;  sam zaś nigdy nie szedł  na bi twę  w inn e j  my ś l i , j akabv  przez mą 
po łożyć  koniec  wojnie.  C o b de n  opuśc i ł  z obl i czeń swoich  500 ,000  armii 
francuskiej.  Teraz ma Anglia jaką laką armią i spodz i ewa  s i ę ,  że  jej na 
szkielet rząd nie zamieni  Mało go T ur cy  tymczasem ob cho dz ą ,  ale tego  
powiedz ieć  n i emoze ,  gdyby  Rossyanie  koszt em ich mieli się powiększyć .  
Bright wys tępuje  z mo wą  o długu państwa i be zpo żyIccznośc i  wojen.  
W  piątek wieczorom zakończy ł  kongres  pokoju posiedzenia rozmo  
wami w sali muzykalnej .  - i

  Lord Aberdeen pod z i ękowa ł  na piśmie fabrykantom i kupcom
z Sheff ield za adres ich na rzecz po k oj u ,  który poczy ta ł  za d o w ód  tell 
zaufan ia , dał  im przy tem p r z y r ze cz e n i e , że  rząd d o ło ży  wszelk l ego stal anta, 
aby  mimo ogromnych  przygo towań  utrzymać  pokój  zaszczy tny.

’ — Królewska* rodzina przyby ła  wczora  w ieczorem szczęś l iwie do 
W in d s or .

 Parlament wy da ł  na druki w  roku ze sz ł ym 54,030 funt. szt . ,  które
oczewista ściągną z kraju podatkami.

—  Jak donos i  N o r t h e r n  W h i g ,  jest wy na lazcą  przejścia po lno  - 
cnozachodn iego  porucznik M’Clure ,  rodem z irlandskiej prow inc j i  U l ­
ster. Żeglarz s ł awny  do  p ó łn ocy  kapitan Kel let  jest równie  Ir landczy­
kiem. ,

—  Finansiści  angielscy,  którzy pracują nad pokryc iem Kanady sie­
cią kole i  ż e laznych ,  zajmują się w tej chwil i  b ud ow ą  nn rzece Clyde  
w  S zko cy i  parostatku olbrzymiego,  mającego przewoz i ć  z Ho lyhead cale  
karawany  w y ch od ź có w  do Portland.  Tą  niezmierną pracą zajmuje się 
pan Sco t t ,  g łó w n y  bud ow nic zy  okrę tów w. Brytanii .  N o w y  parostatek 
l i czyć  będzie  ob e jmo  10,009 beczek;  rozmiary zaś jego będą nast ępne : 
D łu go ść  (573 stóp,  s zerokość  80,  g łębokośc i  60, siła machin 600  koni,  
p owierzchn ia  pomostu 1 i pół  akra. T o  p ływające  miasto z lożonem b ę ­
dzie z kilku części  zupełni e  od s i ebie  oddzi e lnych w  taki sposób,  iż na 
przypadek rozbic ia,  każda część  może  płynąć o sob no  Dowiedz ionem  
już jest dziś ,  że najsilniejsze ba łwany  idą l edwo  na 20  stóp w głąb tak, 
że okręt  biorący 32 stóp w o d y  i mający przesz ło  673  stóp długości ,  nie 
m oże  być  miotany gwa łtownośc ią  bałwanów ani s zy bk oś ć  jego^ na jpotę­
żniejszą burzą zmniejszoną nie będzie .  Kapi tanowie  linii. Cuuard et 
Coll ins  po długiem doświadczeniu do tego wn iosku  doszl i .  Tak więc  ów
k o losa lny  statek może  się n a t r z ą s a ć  z  wści ek łośc i  b a ł w a n ó w ; n iewiadomo
ty l ko  c z y  z p o w o d u  swej  wielkości  nie będz ie  za nadto w ys ta w io n y  na 
działanie  wiatrów.  Piszą z S idney :  D o  tej pory w Australii  nie odkryto  
żanej ż y ł y  z ło ta ,  któraby wymagała g łębok iego  kopnia za pomocą  ś rod­
ków mechan icznych .  Z lo lo  znajduje się tam w obfi tości ;  tak jak w Brazy ­
lii lub w Uralu rozrzucone  i pomięszana z kwarcem w pokładach na p ły ­
w o w y c h .  B y  exp loalacya z korzyścią mogła być  przez kompanie pro  
wa dz on ą ,  po trzebaby pracy n i ewo lników albo przynajmniej  robo ty  bar 
dzo tanićj,  ale te dwa  warunki  zdają się n iepodobnemi  do spełnienia.  
Dla tego żadna z kompani i  u tw orzonych  czy  to w Anglii c zy  to w S i ­
dney do tej pory  j eszcze  nie mogła wziązć się do dzieła.  W sz y s tk i e  
w sw ych  prospektach zakładają sob ie  korzystanie  z kopalni  australskich.  
W  tym celu wystawiają ty lko kilka sztuk kwarcu z ło todajnego  dość b o ­
ga ty ch ,  nie raz pochodzących  z gruntów do przedsi ębiorstwa nienalezą-  
c y c h ,  następnie puszczają w  obieg  a k c y e ,  te w Londyn ie  sprzedają 
z wielkim zyski em pod w p ły w e m  entuzyazmu w y w o ł an eg o  ciągłym d o ­
w o z e m  złota.  Tak w Londynie  akcye  jednej z takich kompanii  p łacono  
cztery razy w yż e j  jak ich wartość  nominalna,  k iedy w S idney  taż sama 
kompania,  z łożona  z ludzi bardzo porządnych ,  rozwiązywała s i ę ,  z w r a ­
cała pieniądze za akc ye ,  s traciwszy piątą część  kapitału. P od o b n e  fakla 
i za w o d y  nie raz już się zd arzy ły  i zdarzą jeszcze .

B elg ia .
B r u k s e l a ,  d. 16. Października.  —  Król  przy jmował  dziś n o w eg o  

posła francuzkiego Adolfa Barrota na uroczyst em posłuchaniu.  Kroi  
i cała rodzina królewska udadzą się w przyszły czwartek do Os tendy ,  
celem udania się do Anglii na statku parowym marynarki belgijskiej.  C e ­
lem tej podróży ma b y ć  przedstawienie  ks i ężny Brabanlu królowej  an-

g,clsk,Li H iszp a n ia .
M a d r y t ,  10. Paźdz.  — Nadspodz i ewan ie  uchwal i ł  gabinet na osta­

tniej radzie minisleryaluej  zagajenie kortezów na dzień 19. Listopada.  
Postanowien ie  to i dekret powołujący  marszałka Narvaeza są wypadki  
na drodze  prawa i konstytucj i .  Bardzo by się łudzono,  gdyby  sądzono,  
że zb y w a ć  będzi e  na przedmiocie  do op o zy cy i .  Po łożen ie  pol i tyczne  
zawsze  jest o to cz o n e  tajemnicą,  pon ieważ  rząd dotąd me  wystąpi ł  z w y ­
znaniem wiary i dla tego niewiadomo,  w jakim stanie zostają do reform 
abso lutnych ,  *jakie zamierzył  wprowadzi ć  Bravo Murillo.  Chociaż  jest  
dzieckiem prasy,  przecież nie usiaje w okrutnem jej prześladowaniu.  C o  
dzień skazują dzienniki  na kary p i eni ężne,  a r edaktorów osadzają po w ię ­
zieniach.  Nie  zaręczam,  c z y  kortezy  utrzymają się przez  dni czternaście.

Ans tr y  a. . . .
— G a  z e  ta T  ry  e s  I s k a pisze z W i e d n i a : K iedy  dzis iejszy minister 

skarbu i handlu p. Baumgartner stanął na cze l e  o bu  po łączonych  dykas-  
teryi otrzymał  od N Pana zarazem pol ecen ie  przedłożyć  do najwyższej  
san kc j i  s to sowne projekta w celu s tanowczego  połączenia tych obu  n ie ­
gdyś  rozdz i e lonych mimsteryów.  Zdaje s i ę ,  i i  uznano za w łaś c i we ,  ab y  
dawniej s zy  zakres działania ministerstwa handlu poddać  nowemu roz b io ­
rowi  aby od łączyć  od niego niektóre gałęzi e  jak zarząd dóbr skarbo­
w y ch  koleje  żelazne i t. d Nic  ulega teraz wątpl iwośc i ,  ze  przyszed ł  
czas ostatecznej  d e c y z j i  pod  wzg lędem stanowiska ministerstw handlu  
i skarbu,  co  jak s łyszel i śmy,  wkrótce  ogłoszoncin  będzie.  Zbyt  wielka  
praca jaka spadla ńa barki p. Banmgarlnera nadweręży ła  jego zdrowie ,  
i  sam rozdział  c zynnośc i  między  dw óch  zas t ępców pod  n ieobecność  m i ­
nistra, najlepszą by l  skazówką,  że  o  zupełuem zlaniu ob u  ministerstw 
niemożc być  m ow y .  Przekonano  się jeszcze  następnie,  ze  spr aw y  tinan-  
só w  państwa oddzi e lone  być  winny od  bieżących czynnośc i  skarbowych ,  
a zlad posz ła pog ło ska ,  ż e  właśc iwie  ininisteryum skarbu ograniczać się 
będzie  na kwes lyach  de la haute finance; a zaś dla spraw handlu i rze­
mios ł ,  tudzież administracj i  skarbowej  urządzone będą dwie  posa y  
dworskie  centralne niezawis łe  od s iebie  i od inimsteryum skarbu,  a k tó ­
rych nacze lni cy  zasiadają na radach ministrów. Na takich naznaczają  
pana Rueskafera i barona Geringera,  którzy pod n i eobecność  ministra 
pana Baumgartucra departamentem jego zawiadywal i .  l i t

  Towarzys two  przeds i ębiorców angielskich z kapitałem o k o ło  i
mil. złr. przedstawi ło p. ministrowi spraw w ew n ętr zn ych  projekt do za­
opatrzenia W ied n ia  i przedmieść  jego w w o d ę  do picia i nawet  w p ro ­
wadzenia jej do mieszkań,  gdy tymczasem mało teraz do mó w  w samem  
„ci!y« wiedeńskiem posiada * w łasne studnie.  W  tej mierze uiemasz  
wszakże  jeszcze zgody ,  bo rada gminna nic chce  za darmo odstąpić w o ­
dociągów miejskich.  . .

 Arcyks.  Karol  Ludwik  udaje się juz w  końcu tego miesiąca na
siały po by t  do Lwowa.  Sprzęty  jego mieszkania już wysłane zosta ły  
z Wiedn ia .

— Ob w ie sz cz en i e  namiestnictwa w  Pradze ogłasza,  iz na mocy  roz­
porządzenia ininisteryum saski ego ,  wszystki e  o so b y  podróżujące  koleją  
z bronią,  w inny takową na granicy oddać i przez  cały  pob yt  w baxonn  
broń laka może  b y ć  ty lko  wiez ioną  między rzeczami podróżnych.

  Zgromadzenie  związków katol ickich niemieckich w W ie d n i u
w y g o t o w a ł o  następujące oświadczenie  pod  wzg lędem uniwersyteckim:  
. .Siódme walne zgromadzenie  katol ickiego związku w Niemczech p o w o ­
łując się na uchwalę  6go  zgromadzenia w a lnego ,  uznaje ciągle potrzebę  
założenia wo lnego  katol ickiego uniwersytetu w  Niemczech i wykonan ie  
tego zamiaru zostawia przyszłości .  Przedewszys lk i em zaś polega z u fno ­
ścią na gorl iwości  przewie l ebnego  episkopatu i sprawiedl iwości  wysokich  
i najwyższych rządów pod  wzgl ędem przywrócenia  nie wielu oca lonych  
uniwersy tetów  katol ickich w Niemczech  w charaktei ze  swo im o d p o w i e ­
dnim p ierwotnemu przeznaczeniu funduszów (Sti ftungsmassig) .  Zgro­
madzenie walne wyrazić  musi zatem głęboki  żal swój  z p o w o d u  napaści  
$a katolicki charakter tych s taroży tnych zak ładów,  jak to w ostatnich 
czasach miało miejsce pod wzgl ędem uniwersytetu w f re iburgu ,  w  Bryn-  
gowi i .  Uznaje  o n o  w tern najsilniejsze naruszenie prawa p o z y t y w n e g o  
i świętości  akt erekcyjnych ,  tudzież zgwa łcen ie  j ednego  z najsilniejszych  
ś rodków spól eczeńskich.  Zgromadzenie jlne uznaje z żywc in  p izeswiad-  
czeniem zasługi o w y c h  m ęż ó w ,  którzy powstal i  śmiało,  s tanowczo  i go-  
t ow o  przeciw naruszeniu praw i za utrzymaniem katol ickiego c larakteru 
uniwersytetów.  Oddaje  ono  przeto największe  p o ch w a ły  gorl iwym usi­
ł owan iom wszystki ch ko l i eg iów  doktorskich na u n iw ers y  e ac i w  le 
dniu i Pradze ,*życząc  im najpomyślni ejszego skutku. VV idzi zbawien ie  
uniwersy tetów i p ew n o ść  błogiej  ich działalności  na dobro  narodu wła ­
śnie w s zc ze g ó ł ow y m  podzial e katol ickim tych za k ła dów ,  tudziez w ż y ­
w ym  związku ich że  Stolicą świętą przez godność  kanclerza . obsadzen ie  
wszystkich katedr katol ikami w iernymi ,  jak niemniej we  wszystkich in ­
nych organicznyh i h i s torycznych  urządzeniach,  które wykaza ły  wartość  
swoją w wiekach wielkości  prawdz iwych  nauk,  a z których upadkiem,  
ciężkie zadano rany umiejętności  i wyp ływ ają cem u z niej życiu.. .

T u rcya , ,
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 3. Października.  -  Opowiadają  sobi e ,  ze  

sułtan od czasu potwierdzenia wypo wie dze n ia  wojny,  czas przepędza na 
religijnych rozpamięlywaniacb.  Mięki umysł  jego znajduje tylko pokrze-  
pienie sw e  w p rze kon an ia» działa,  jak honor państwa i utrzymanie  
wiary wymaga.  Sze ik ul Islam co dzień jest u w ladzcy ,  który mu roz ­
kazał t łumaczyć sob i e  miejsca z koranu ściągające się do wo jny  W  osta­
tnich dniach rozdawano z seraju chojue jałmużny.

Ręczą  jest pewną ,  że zapytano Abd  el Kadera,  czyl i  na przypadek  
wo jny  z R os y ą  obejmie  d ow ód z tw o .  U k ła d y  idą za pośreduictwem
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Sze ika  ul  l s l ama  i T u r c y  za r ęcz a j ą ,  ze  s ł a w n y  emi r  o ś w ia d c z y ł  sw ą  g o ­
t ow o ść ,  k ł adąc  za w a r u n e k ,  a b y  o  tern don i e s iono  do  P a r y ż a  i z a p y t a n o  
ce sa r za  F r a n c u z ó w  o zdan ie .  J e że l i  r zecz  la odn ie s i e  s k u t e k , na t enczas  
em i ro w i  o d d a d z ą  d o w ó d z t w o  w Azyi.  . .

T u r c y  sob ie  r o z u m u ją ,  że s p r a w a  wschodn i a  n ie  mo/ .e inaczej  być  
za k o ń cz o n ą ,  j ak  b ro n i ą  w r ęku .  Z  tą myś lą  t akże  się po  pose l s twach  
o swo jon o ,  acz  wą tk a  u k ł a d ó w  z r ąk  j es zcze  nie upuszcza j ą .

—  J o u r n a l  d c  C o n s t a n t i n o p l e  inówi  o uc hw a l e  w o jn y  w n a ­
s t ępu j ący  s p os ób :  po  o t r z ym an iu  ro zk azó w  od  su ł t ana  Jm c i ,  p o w o ła ł  
r z ąd  cesar ski  wie lką  r adę  l u d u ,  z ł ożoną  z t e r aźn i e j s zych  i da w n ie j s zy ch  
minis t rów,  wielki ch  dygn i t a r zy ,  musz i rów ,  j e n e r a ł ó w  dy w iz y i  i b ry g ad ,  
n a j z na ko mi t s zyc h  u l emów,  p ro f e so ró w  wie lk i ch  mecz e tów ,  u r z ę d n i k ó w  
p i e rwsze j  klasy i ua k ou i ec  ze wszys tki ch  c z ł o n k ó w  b iu r a  w ie lk i ego  re-  
f e r en da ry a l t i  w d y w a n i e .  R a da  ta z eb ra ł a  się w d y w a n ie  pod  p r z e w o ­
dn i c twe m wie lki ego  w e z y i a ,  w l i czbie  2 00  c z ł on ków .  P o  zaga j en iu  r a d y  
skreśli !  R e s z y d  basza s tan całe j  s p r aw y ,  p o c z e m  w e z w a n o  k aż deg o  z o b e ­
c n y c h ,  ab v  o twa rc i e  powiedz i a ł  sw o je  zdan ie .  P i e rwsze  to pos i edz en i e  
t r w a ł o  o d ' p o ł u d n i a ,  do  w iec zo r a  ( 6  godz. ) .  D ru g i e  pos i edzen i e  o d b y ł o  
się n aza ju t r z  i t rwa ło  6 godz in .  Z g ro m a d z e n i e  to co do  s k ł a d u ,  jes t  p i e r ­
w sz e ,  k tó r e  się o d b y ło  w teu sp o s ó b  w T u rc y i .  N igdy  tak l i cznego i p o ­
w aż n eg o  nic b y ł o  z g ro m a d z e n i a ,  k a żd y  z c z ło n k ó w  w y p o w i a d a ł  s w o j e  
zdan i e  o pa r t e  na g ł ębok i e in  swo jeu i  p r z ek on an iu .  Zapomi na j ą c  o p o ł o ­
żen iu  n i e b e z p i e C zu em , w sz ysc y  t y lk o  mieli na u w ad z e  go dn ość  t r on u ,  
p r a w a  i n i epod l eg ło ś ć  p a ń s t w a ,  a chcąc  je w całośc i  u t r z y m a ć ,  o ś w i a d ­
czyl i  w sz y sc y  g o t o w o ś ć  poświęceni a  za nic życ ia  i ma j ą tków.  Z g r o m a ­
d z e ń  i e  n a r ó d  o w e d o p e ł n i ł o  s w o j e g o  o b o w i ą z k u ,  a r m i a
s w o j e g o  d o p e ł n i .

W  tych dn i ach  zap is a ło  się na l i stach o c h o t m k o w  w K o n s t a n t y n o  
po lu  p r z e sz ło  6000.  O p r ó c z  tego rozp i s a ł a  po r t a  n o w y  n a b ó r  150,000 
r ed i fów  i r ek r u t ów .  U c h w a ł ę  tę o d c z y t a n o  w p ią t ek  po  wszys tk i ch  me  
cze tach.  P r z y  unies ieniu po w sz ec hn eu i  i p r z e k o n a n i u , że  tu idzie o is tn i e­
n i e  T u r c y i ,  nie wą tp i ą ,  że t en  n a b ó r  z ła twośc i ą  się odb ędz i e .

— J o u r n a l  d e s  D e b a t s  n a s t ępu j ący  da j e  ży c io ry s  O m e r a  ba sz y ;  
W i a d o m c m  j es t ,  iż d o w ó d z t w o  nacze lne  armii  t ur eck i e j  w Bu lgary i ,  o b e j ­
mu je  u c h o d z ą c y ’ za na j l epszego  j en e r a ł a  w s ł użb i e  su ł tań sk i e j  O m e r  b a ­
sza P o d a j e m y  więc  n i ek tó r e  s zczegó ły ,  tyczące  się j ego życi a  r ę cząc  
za  ich dok ł adno ść .  O m e r  basza  jes t  p o d d a n y m  aus t rya ck i m  z Kroacy i ,  
u r o d z i ł  się w r  1801 w e  W  l a s k a c h ,  m ia s t eczku  l e żącem w  o b w o d z i e  
O g u l i ń s k i m ,  o  1 3 g o d z i n  odl eg ł em od  F iu m y .  Imie  j ego  r o d o w e  jest  La t  
tas* O jc i ec ’ jego b y ł  komisa r zem o b w o d o w y m  a s t ry j  p o p e m  g reck o -  
unickim.  P r z y j ę t y  b a rd z o  mł o do  do  s z k o ł y  m a t em a t yc zn e j  w  T u r i n  koło 
K a r l o s z t a d u  w S i e d m io g r od z i e ,  u k o ń c z y w s z y  za szczy tn i e  nauk i  ws zed ł  
do  k o rp u s u  d róg  i mos tów,  k t ó r y  w  Aust ryi  u o r g a n i z o w a n y  jes t  na s t opę  
w o j sk o w ą .  W  r o k u  1830 z p o w o d u  z w a d y  z p r z c ł o ż o n e m i ,  uc iekł  do  
T u r c y i  i p r zy j ą ł  Is lamizm.  K o z r e w  basza  bę dą c y  p o d ó w c z a s  s e r a sk ie -  
r e m  czyl i  m in i - t r em  wo jny ,  wzią ł  go po d  sw o ją  o p i e kę ,  umieśc i ł  w r egu-  
l a r ne m  w o j s k u  i s ł uż bę  p r z y  sob i e  oz n acz y ł  U o  w ięce j ,  w y d a ł  za  n i ego  
sw o ją  w y c h o w a n k ę ,  na jposażn i e j s zą  pan nę  z K o n s t a n t y n o p o l a , a có rkę  
j edn ego  z d o w ó d z c ó w  j a nc za r sk i c h ,  k tó r e go  kaza ł  by ł  ściąć w r. IBZ 
nodczas  b un tu  j a n c z a ró w  p r ze c i w  M a h m u d o w i  II. W  r o k u  1834 Lat t as  
u r z e z w a w s z y  się O m e r c m , b y ł  j uż  d o w ó d z c ą  b a t a l i o n u ;  p r z y d a n y  b y ł  
o r z cz  K o z r e w  baszę  za ad ju t an t a  i t ł umacza  j e n e r a ł o w i  C h r z a n o w s k i e m u  
k tó ry  za jm ow a ł  się i n s t r u k c j ą  wo jsk  t ur eck i ch  z e b r a n y c h  w  o bo z i e  p o d  
S t a m b u ł em .  O d  lego czasu  O m e r  czy nn i e  by ł  u ż y t y m  d o  r eo r gan t za cy i  
armii  t u r eck i e j ,  a ciągle f o r y l o w a n y  p r ze z  Ko s re w  b as z ę ,  o t r z y m y w a ł  
nas t ępni e  n i ek tó r e  mi s sye  t r udn i e j s ze  i ważni ej sze  d o w ó d z t w a .  R o z r u c h y  
w S y r y i  i po w s t an i e  A lbański e  w  1846.  r. da ły  m u  pole  do  o dz n acz en i a  
się i zw ró ce n i a  na s i ebie  uwagi  suł tański ej  W y s ł a n y  do  K u r d y s t a n u ,  u- 
ś i nie rzył  tę p r o w i n c j ę ,  k tó r a  się u i c uz na wa ła  p r a w ic  za p o d d a n ą  1 or ty .  
  VV 1848 p o w o ł a n y  na d o w ó d z c ę  armii  p o w o ła n e j  d o  M ul l a n  i W o ł o ­
szc zy z ny ,  uui iał  lam u t rwa l ić  p o w a g ę  su ł t an a ,  n ie  o b raż a j ąc  d r az l iwośc i  
i p r z yw i l e jó w  tych  p r o w i n c y j  z as t a j ących  p o d  p o d w ó jn ą  op i eką  T u r c y i  
i Ros sy  i. R o k  1851 l iczy się d o  na j świe tn i e j szych  ep ok  w o j sk o w e g o  za ­
w o d u  O m e r a  ba szy .  M i a n o w a n y  n a cz e l ny m  d o w ó d z c ą  w Bo śmi ,  gdzie 
nacze ln i cy  k r a j u  niechciel i  uznać  t a n z y m a l u ,  czyi i  no w e j  o rgani zacyi  
p a ń s t w a ,  potraf i ł  mal emi  s i łami uk róc i ć  b e jó w  tej p r o w i n c j i .  Os ta tni emi  
cza sy  by ł  pos ł any  do  M o n t e n e g r o ,  gdzie  p o ra ź  p i e r ws zy  zna l az ł  się na 
czele  30 ,000 r egu l a rne j  armii .  W i a d o m o ,  że  i n t e rw e n e y a  Aus t ry i  p o ł o ­
ży ła  kon i ec  tćj w y p r a w i e ,  z an im  j eszcze  móg ł  p r z y s t ą p i ć  do dz ia ł ań  s t a ­
n ow cz y ch .  — Dzisiaj  O m e r  ba sza  stoi  w S z u m l i  na cze l e  100,000 armii 
i r ozwi j a  jak s ł ychać  wie lką  cz y n n o ść  w  o r g a n i z o w a n i u  jej  i w u m o c n i e ­
n iu  k r a j u ,  mo gącego  b y ć  t e a t r em w o jn y .  O m e r  ba sza  ma lat  52, wz ros tu  
więcej  niż m ie rne go ,  obl i cze  ma w o j e n n e  i p e łn e  wy ra zu .  Z r ó w n ą  ł a ­
twośc i ą  mówi  po s e r b s k o ,  w ło s k u  i n iemiecku .

Hrecya*
A t e n y  d 30.  W rz eś n i a .  —  P rz eb y l i ś m y  n o c  s t raszl iwą.  O p ó ł n o c y  

mie l i śmy  tr ' zesieuic’z i c m i ; j uż  p r zy  p i e r w s ze m  po rus zen iu ,  k tó r e  b y ł o  b a r ­
dzo  g w a ł t o w n e m  ale bardzi ej  h o r yz on t a ln e™ ,  ludzi e  pospada l i  z łóżek,  
po cz em  w cz t e ry  s e k u n d y  nas t ąpi ł o s t ras zl iwe  w  k i e r u n k u  p r o s to p a d ły m  
ws t r ząśn i en i e  a w pięć l ub  sześć s ek u nd  t r zecie  w s t r z ą ś n i e c i e , k tó r e  d łu ­
go p o r u s z a ł o ’ b u d y n k a m i  aż do  f u n d a m e n tó w .  T e  t r z y  g ł ó w n e  w s t r z ą ­
śnięcia  po ł ączone  b y ł y  po m ię dz y  sobą  l ckki emi  o sc y ł a cy a m i  t ak ,  ze całe 
t rzęs ienie  t r w a ł o  o k o ło  12 s ekund .  P r z e s t r ach  w mieści e b y ł  n i ezmierny .  
C i e m no ść  g ł ęboka  je  p o k r y w a ł a ,  ale w  j ednej  chwil i  w sz ys tk i e  okn a  z o ­
s t a ły  o św iec one .  D o  go dz in y  5. r a no  ws t r zą śn i ema  n a s t ę p o w a ł y  po  s o ­
b i e  mniej  l ub  więcej  g w a ł t o w n e ;  p om ię dzy  wsl r zą śn i en . ami  miel i śmy 
gw a ł to w ną  b u r zę  z de szczem.  Na  k i l ka  s ek u nd  p r z ed  ws t r zą śn i ęc i em 
z w y k l e  b u rz a  u s t awa ła ,  w a tmos fe r ze  zaś p a n o w a ł a  w ó w c z a s  cisza n a j ­
zupe łn i e j s za .  T a  cisza b y ł a  j edne rn  z n a j p r z y k rz e , s z y ch  chwi l  p r z y  teu. 
z j aw i sk u  n a t u r y  dość  d ług o  t r w a j ą c e m :  w iedz i a no  b o w ie m  za w cz as u  ze 
ws t r ząśn i eni e  nastąpi .  Ki lka  b u d y n k ó w  dość  ucierpiało.  e a c i
ws t r zą śni ęc i a  nie ustają ,  a l udność  koc zu j ą ca  p o d  namiot ami  po s t ano wi ł a  
opuśc i ć  r u in y  miasta i z a b u d o w a ć  się w  i n u em  miejscu.

Kronika miejscowa.
W r z e ś n i a ,  16. Paźdz.  —  N ie sp e ł n i ł y  się na sze  o c ze k i w an i a ,  os t a tni  

z j azd  p o w i a t o w y  nie z a spoko i ł  n a s z y c h  nadzie i .  Spo dz i ew a l i śm y ,  źe p o ­
wiat  uchwal i  b u d o w ę  drogi  żw i r o w e j  z W r z e ś n i  na Mi łos ł aw  ku  r zece  
W a r c i e ;  d ro g a  ta w po ł ączen iu  z d rogami  ź w i r o w e m i  w pow ia t ach  gn i e ­
źnieńskim i p le szewsk im p o ł ą c z y ł a b y  wie lką  d r o g ę  h a n d l ow ą  od  W r o c ł a ­
w ia  do T o r u n i a  i By dg os zc z y .  Na  zg ro m a d z e n i e  p o w i a t o w e  p r z y b y ł o  
wie lu  d z i edz i có w .  W e d ł u g  o świadczeni a  pana  l and r a t a  jes t  życzen iem 
r ządu,  a by  d ro g a  ta do ch o dz i ł a  do  rzek i  p o d  P o go rze l i c ą ,  gdz i e  zna jdu j e  
się g łó w n y  u r ząd  ce lny .  Zt ąd  s z ł aby  d roga  ż w i r o w a  na Ż e r k ó w  i Mi a sk o -  
wo.  Rząd  r ó w n ie  p r z y c h y l i ł b y  się do  k i e ru nk u  na N o w e  mias to  i na  
o ba  k ie runki  w y z n a c z o n o  p r e m ie  z f u nd us zó w  państwu  i p o w i a t o w y c h ,  
k tór e  w po ło w ie  p o k r y ł y b y  kosz t a  b u d o w y  tej  ważne j  drogi .  D ru g ą  p o ­
ło w ę  p o k r y l i b y  p ow ia t  i d z i ed z i c e ,  k tó r y c h  w łośc i  na jb l iż ej  tej d ro g i  
leżą. P o n i e w a ż  d rog a  la p r z e c h o d z i  p r z e z  do b ra  znaczne ,  p r ze t o  c hc i a no  
dowiedz i eć  się o o f e r t a ch  d z i ed z i c ów  o w y c h  dób r .  Pan  hr.  Mie l żyńsk i ,  
o f i a rowa ł  1560 tal. na  ten ce l ,  p r z e z  k tó r e g o  d o b r a  c iągnę ł aby  się o w a  
droga 1£ mili.  D o m in i u m  S m i ło w o  o f i a r o w a ło  1000 tał. W  ogóle o f i a ­
ro w a n o  3000 tal . ,  gd y  t ym c za se m  na p o w ia t  p r z y p a d a  70,000 tal. Z d a ­
wała  się la suma  dz i edz i com o d l e g ł y m  od  o w e j  d rog i  zb y t  w y so ką  do  
ko rzy śc i ,  k t ó r yc h  z niej  o c z e k i w a ć  m o g ą ,  p r ze t o  p r o p o z y c y ą  b u d o w a ­
nia lej drogi  ż w i r ow e j  o d r z u c o n o  g ło sami  18 p r ze c i w  16. J e d y n a  więc  
nadzie ja  jes zcze  po l ega  na dz i e d z i c a ch ,  k t ó r z y  z d rog i  tej na jwięcej  o d ­
nosić będ ą  ko rzyści .  J e że l i  ci się n ie  p r z y ł o ż ą  do  w ięk szy ch  of i ar ,  n a ­
tenczas  t r u d n o  b ę d z i e ,  a b y  uc h w a ła  w tej m ie r ze  zapad ł a  pomyś lna .

Hladottioścl literackie.
. . U k r a i n a  i Z a p o r o ż c e ,  czyl i  H i s t o r y a  K o z a k ó w ,  o d  p o ­

j a w i e n i a  s i ę  i c h  w d z i e j a c h ,  d o  c z a s u  o s t a t e c z n e g o  p r z y  
ł ą c z e n i a  d o  R o s y i ,  w e d ł u g  n a j l e p s z y c h  ź r ó d e ł  n a a p i s a n a ,  
p r z e z  J .  N.  C z a r n o w s k i e g o .  W a r s z a w a ,  n a k ł a d e m  J .  A.  
B r e s l a u  e r a ,  1854.« W  d r u k a r n i  p o d  f i rmą  J .  K a c z a n o w s k i e g o .  
W  8ce ,  T o m  1, str.  28 2 ,  niel.  4.  T o m  I I ,  str.  306,  niel iczb.  6) .  P o p r z e ­
dzaj ą  s amo  dz i e ło  . . Słów ki l ka  do  czy te ln ika . . ,  w k t ó r ych  a u to r  o świad  
cza :  . .Uk ra ina ,  z iemia  zamie szk ana  p r z ez  j e d n o p l e m i e n n y  z nami  na ród ,  
m imo  tak ścis łego zw ią zk u  z P o l s k ą ,  m imo  swe j  krwawe' j  s ł awy ,  k l ęsk  
na s zyc h  p r z o d k ó w  p o d  Z ó ł t ow od am i ,  Pi l awcami ,  Z ba ra ż e m  i Hu man iem ,  
zby t  ma ło  na m  jes t  zn ana  p o d  w zg l ędem swe j  h i s t o ry i ,  d a w n y c h  z w y ­
cza j ów  i w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n i a ,  a do  dziś  ż a den  z św ia t ł ych  n a sz ych  
p i s a r z y  n ie  p r z eds i ęwz ią ł  ob j a śn i ć  nas  w  t ym  c i e k a w y m  p rz edm ioc i e .  
L i t e r a tu r a  na sza  pos i ada  o ryg ina ln i e  nap is ane  Dz i e j e  K r z y ż a k ó w ,  n a w e t  
F r a u c y i ,  Angli i  i H is zpani i ,  n a r o d ó w  w p r a w d z i e  z n a k o m i ty c h  po t ęgą  
i o św iec en i e m,  ale z a w sze  da l s z ych  dla  nas  jak K o z a c y ;  a nie m a m y  
his toryi  U kr a i ny ,  k tó r a  b y ł a  nas  t ak  b l i sk ą ,  b o  s t a now i ł a  c zę ść  j e d n eg o  
k r o j u '  C z y t a j ą c  z na k om i t e  c z y n y  K o z a k ó w ,  p r z e j ę t y  p o d z i w e m ,  o śmie ­
li łem się skreśl ić  ich dzie j e ,  uap is ać  h i s t o ryą  U k r a i n y ,  dać  p oz n ać  s w a w y  
jej m i e sz k a ń c ó w ,  l ego  r y c e r s t w a  dzie lnego,  b i t neg o  i w y t r w a ł eg o ,  k tó r e  
swo jern  m ę z t w e m  zd u m i ew a ło  ok o l i c zne  n a r od y ,  nape łn i a ło  t rwogą br zegi  
K r v m u ,  T u r c y i  i s t o l i c ę  w ł a d c y  w s c h o d u ,  p r z e d  k tó r y m  d r ż a ł y  n a jp o t ę ­
żnie j sze  pa ńs twa  E u r o p y ;  l u d u ,  k t ó r y  sw em i  pier siami  za sł ania ł  g r a n i ce  
nasze  o d  na j az du  h o r d  dzik i ch ,  a p r zez  sw e  p r zy w ią z a n i e  d o  w ia ry  o j ­
c ó w ,  ch o rą gw i  i z i em i ,  sw ą  s t a ł o ść ,  o  ma ło  nie  p r zy w ió d ł  do  z g u b y  
Po lsk i ,  k tó r a  zamias t  matki  m aco ch ą  mu  się stała.  N ie  z a m ie r z y ł e m  tu  
w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  za znakomi l emi  ta l en t ami  ro sy j sk i ch  p i s a r zy :  B a n ty -  
sza K a m ie ń s k i e g o ,  M ar k i e w icz a  i S k a lk o w s k i e g o ;  ow sz e m  w y z n a j ę ,  źe  
dz i e ł a  ich b y ł y  d la  mn ie  w s k a z ó w k ą  i p r z e w o d n i k i e m  na  d r o d z e  p o s z u ­
k i wa ń ;  a le  p r z y l e m  nie z a n i e db u j ąc  ż a d n y c h  ź róde ł ,  j aki e m o g ł y  mi b y ć  
d o s t ę p n e ,  o d c z y t u j ą c  w szys tk i ch  h i s t o ry k ó w  i k ro n i k a r z y  po l sk i ch ,  z a ­
cząwszy  od  Bie l skiego,  P iaseck i ego,  Ko c ho ws k i eg o ,  Pa s to ryus za ,  G r o n d z -  
k i ego  i R u d a w s k i e g o ;  s t a r a ł e m się d r ogą  p o r ó w n a n i a  i k r y t y k i ,  p o ś r ó d  
sp r z e c z n y c h  z w y k l e  p o d a ń  h i s t o r y k ó w  o b u  n a r o d ó w ,  w yś l e dz i ć  c zys t ą  
p r a w d ę ,  b y  u t w o r z y ć  j ak  na j d ok ł a d n i e j s z ą  całość. . .  W e  ws tępi e  a u t o r  
k ró tk o  za s t anawia  się zkąd  b i e r ze  począ t e k  miano  K o z a k ó w .  W e d ł u g  
S i e s t r z en e w i c za ,  n a r ó d  koza ck i  p oc z ą t ek  sw ó j  i n az w i sk o  wziął  z Azyi ,  
od  d a w n e g o  l udu  Ko za r y ,  o k o ło  mor za  ka sp i jsk i ego  ży j ącego ,  k t ó r y  p o ­
tem z t amtąd  aż do  azow sk i ego  m o r za  s i edz iby  sw o je  rozc i ągną ł ;  że  zas 
l ud  t en  z a j m o w a ł  część  k r a j u  w  s ą s iedztwie  T a t a r y i  i P e r s y  i, a P e r s o w i e  
kra j  ten n azy w a l i  K a z a c h j a ,  co  w ich j ę z y k u  miało  zna cz y c  b c y t y ę  g ó ­
r zys t ą ,  z a t em K oz a r y  zaczęl i  n a z y w a ć  się  K o z a c h ’.,  a z tego p o w o d u  
S ło w ia n i e  u tw orzy l i  Kozak .  Lecz  podob n i e j s za  do p r a w d y ,  iż n a z w a  
K o z a k ó w  wzię ła  począ t ek  o d  w y r a z u  ta t a rsk iego K o z a k , co ma  z n a c z y ć  
j e źdź ca  l ek ko  u z b ro jo n eg o .  P i e rws i  b o h a t e r o w i e  ko z ac cy  uk az u j ą  się 
w hi s t ory i  około  1500 r o k u ,  za  d n i ep r o w s k i e m i  po ro h a m i :  E u s t a c h y  
Daszk i ewicz  i P r zec ł aw  Lanck o ro ńsk i .  K o z a c y  ma ło  ro sy j s cy ,  u k r a i ń ­
scy,  zostal i  p r zy ł ącz en i  do  Po l s k i ,  w  r o k u  1310.  na p r a w a c h :  »jako r ó ­
wni  do  r ó w n y c h  i wo ln i  do  wo lny ch . . .  Za  c za só w  S t e f ana  Bator ego ,  
1576.  r. 20. W r z e ś n i a  o t r z y m u j ą  w ra z  z Z a p o ro ż c a m i  p r z yw i l e j e  i p e w n e  
o rgan i zac ye .  Ba to ry ,  z a tw ie rd z a j ą c  p r a w a  i p r zy w i l e j e  K o z a k ó w  h e t m a ń ­
sk i ch  (ma ło  r o s y j s k i c h ) , da j e  im za  s tol icę B a t u r y n ,  zamias t  d a w n e j  
C z e r k a s ń w .  Z a p o ro ż c y  w t e d y  p o d o b n i e ż  o t r z ym uj ą  p o tw ie r d z e n i e  na  
po s i adan i e  wszys tk i ch  z iem p o m i ę d z y  Dn ie s t r em i B oh em  l eżących  i s t o ­
licę p r z y  ujściu D n i e p r u ,  gdzi e  w p ad a  w  niego r z ecz ka  C z a r to m l i k
i Po dp i l na .  O r g a n i z a c j a  i  p rzywi l e j e  Ba to r eg o  w zm o c n i ł y  i p o w i ę k s z y ł y
w o j sk a  ko z a c k i e ;  o n e  to pos t aw i ł y  je na  tej s t op ie  s zczę śc i a  i potęgi ,  
p r z e d  k tó r ą  d r ż a ł y  późni ej  Ta t a r zy ,  T u r c y ,  a n a w e t  sama  Po l ska .  —  Lec z  
n i e d ł ugo  K o z a c y  c ieszyl i  się swą  pomyś lnoś c i ą  i p r a w a m i ;  u m a r ł  wielki  
Batory” 1586. r . ' G r n d u i a  12. i r o z p o c z ę ł y  się uc i e mi ęże n i a  z sku tk i em 
w p ł y w u  j ezu i tów .  N a r z u c a n o  K o z a k o m  r el ig i ję ,  k t ó r z y  sw o ją  najwiyce' j  
s z a no w a l i ,  a pow s t an i e  p r zec iw  tak s r og i e mu  u c i s ko wi  n az w a n o  bun t em 
i na se jmie 1638. r. p o s t a n o w i o n o ,  że  K o z a c y  Z a p o r o ż c y ,  z p o w o d u  re-  
bell i i  wszys tk i e  s w o j e  p r a w a ,  p r zy w i l e j e ,  s t a r s z y z n ę  i d o c h o d y  u t r aeają .  
C h mi e ln i c k i  od d a j e  się r o k u  1654.  z Ukra iną  Z a p o r o ż e m  Rosyi ,  p o d  k t ó ­
rej  z w ie r z c hn i c tw e m  zos t awa l i  K o z a c y  do  1775.  r. Z d r ad a  M a z e p y  b y ł a  
p oc zą t k i e m u p a d k u  K o z a k ó w .  P i o t r  W i e l k i  ścieśni ł  wolnośc i  Z a p o ro z -
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c ó w ,  a Katarzyna II. dopełni ła myśli jego:  za jej  panowania  zniesiono 
hetmańszczyznę i kosz zaporożski.  O t o  r zu t  oka  na historyę Kozaków.  
P rzed  zaczęciem opowiadania  dziejów wojska kozackiego,  autor  p r zed­
stawia pod nap i sem:  »Kozacy w ogólnośc ią ,  wewnęt rzną organizacyę,  
obycza je ,  ob rzędy,  zwycza je  mało rosyjskich i zaporożskich K o za k ó w ;  
opisuje starszyznę kozacką,  władzę hetmana i a t amanów,  wszystkie s t o ­
pnie i u r zędy  wojskowe ,  wylicza kle jnoty czyli insygnija , to jest :  buń-  
czuk i ,  buławy,  chorągwie,  pieczęcie;  dalej opisuje stany:  szlachectwo 
i gmin,  albo podd ańs two ,  sądo wnic two  i kary.  Właś c iw ą  bislorę K o ­
zaków dzieli na sześć pe r yodów.  Pierwszy od pierwszego ich zjawienia 
się w dziejach do Lanckorońsk iego ,  obejmuje początek Kozaków,  p i e rw ­
sze ich osady,  przywi le j e ,  między innemi W ł a d y s ł a w a  Wa rn eń cz y ka ,  
z d. 7. Marca 1433 r. P e r y o d  drugi od Lanckorońskiego ,  do początku 
Unii. Zięć ks. Us lrogskiego ,  P rzecław La n c ko ao ń sk i , zostaje p ie rw­
szym he tmanem,  i od niego rozpoczyna się hetmańszczyzna wojska mało- 
rossyjskiego.  T u  t a k ie  po raz p ierwszy spotykamy p raw od aw cę  Zapo-  
rożskiej  Siczy,  je'j pierwszego koszowego,  Eustachego Daszkiewicza.  
Gdy Lanckorońsk i  złożył he tmańs two ,  w y b ra n y  został w jego miejsce 
1512 r. Dymi tr  ks Wi śn io w ie ek i . lecz ł ten po dwóch latach złożył  urząd.  
Następcą jego był  Eus tachy  ks. Roźyńsk i ,  od 1514 do 1534 r . , który 
w m łod yc h  latach podróżu jąc po Francy i  i Niemczech,  naby ł  wiele wiado­
mości  w sztuce wojenne j ,  i zap rowadzi ł  później  niektóre zmiany w orzą 
dzeniu wewnętrzne'm K oza ków  mało- rossy jsk ich, wielkie odniósł  z w y ­
cięstwo nad Tatarami  Krymskiemi.  O d  lego czasu,  wielbiąc męztwo 
i zapał  wojenny  Kozaków,  wielu Po laków zaczęło ws tępować  do pul 
ków  małozrossyjskich i nazywać  się Kozakami.

Po śmierci Rożyńskiego był  hetmanem od roku 1834. do 1567.,  W ę ­
żyk Chmielnicki  Za jego czasów zno w u  się zjawia Dymitr  książę W i -  
śniowiecki ,  w r. 4556. Z ochotnikami Zaporożskiemi  zajął wyspę  Chor -  
tycę,  niedaleko  ujścia Dn iep ru ,  naprzeciw Końskich W ó d ,  w y b u d o ­
wał tam for tecę ,  i opat rzył  ją działami ,  zabranemi ze spalonego Islam 
Kermenu.  O n  pie rwszy  kazał  urządzić łodzie z bawolej  skóry,  by  je

łatwiej  w razie po t r ze by  można przenosić lądem. N ader  są zajmujące 
awanturnicze jego dzieje i okrutna śmierć w Konstantynopo lu .  P o  W ę ­
żyku Chmielnickim nastąpił  Michał  Wiśn iowieek i  ( 1 5 6 9 1 5 7 4  r . ) ,  a po 
nim Grzegorz  Swiergowski ,  szlachcic polski ,  który z p o w od u  jakiejś 
kłótni zabiwszy w po je d y nk u  p rzeciwnika,  uciekł  z Lub lina  na Zapo-  
roże.  Założył  nad Dnieprem twie rdzę,  Krzemienczug dziś zwaną.

(D o k o ń c ze n ie  nas tąp i / )

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  18. P aźd z i e rn ika .—  Pszenica 82— 90 tal. Zy to  66— 70 tal. 

J ęczmień  49— 50 tal. Owies  33— 36 tal. Rzep z imowy 8 2 —80 tal. 
Rzepik z imowy 8 0 —78 tal. Ole'j r zep iowy 1 2 |  tal. Olej  lniany 12-| lal. 
O ko wi ta  bez beczki  3 3 i  tal.

S z c z e c i n ,  18. Października.  — Żyto  6 7 —69 tal.,  olej r ze p io w y 
I 1T\  tal., okowita 10^ tal.

Przybyli tlo Poznania dnia 19. Października.
B A Z A R : Blumberg z Berlina; Zakrzewski z Osieka; N icźyc liow ski  z Gronó-  

w k a ;  Lipski z Ludom ; Szoldrski z B rodow a; Gutowski z R u c h o c in a ; Cie­
lecka  z Szurkow a; Sczaniecka z Bognszyna.

H O T E L  B A W A R S K I :  Brockes z Głów ny ; Horodzyński i W ilk odsk i  z W a p n a .  
POD. C Z A R N Y M  O R Ł E M : Senftleben z Zdun; Chrzanowski z C h w ałkow ie ;  

Ż ółtowsk i z Zajączkowa; Sokotuicki z AVszemborza; Falkowska z P acho-  
lcw a ;  Sucborzew ska z W szem borza .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Rosenbaum  i Kub z W r o c ła w ia ;  Meister i Hubner  
Moszczyńska z B ondecza; Breza z J ank ow ie;  S toc  z T arnow a;  hr. W o ł -  
ło w iczo w a  z Działynia. ,

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Z akrzewska z Żabna; Zakrzewski z B aranow a;  Gru.
dziński z D rzą zg o w a ;  Chłapowski;  K orew icz  i Knźmian z Turwi.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Moszczeński z Jez iorek ;  Radouski z Dałeszyna;  
HOTEL P A R Y S K I:  Bandelow zL ata lic ;  Brzeżański zC za c h ó r e k ;  Markiewicz  

z Starężyn a; Gozimicrski z W ą g r o w c a .
HOTEL K R U G A  : W a szk iew icz  z Grodziska.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  W ierzbinzki z B c r ł in a :  ul. K rólew ska nr. 21.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w K o ś c i a n i e .

W y d z i a ł  pierwszy.
D n i a  30.  L i p c a  18 53 .

Fo lw ark  w L u s z k  o w i e w po w. K o ś c i a ń- 
s k i in pod Nr. 47. położony,  A l b i n o w i  R e i c h  
należący,  oszacowany  na 13,860 Tal .  18 Sgr. 4 
Fen.  wedle taxv, mogącej  być  przejrzanej  wraz 
z wykazem hypo tecz nym  i warunkami  w naszem 
biurze III. A . , m a  b v ć  d n i a  l. M a r c a  18 5 4 .  
przed południem o godzinie 11. w miejscu z w y ­
kłem posiedzeń sądowych sprzedany.

o b w i e s z c z e n i e '
D o  czterech niższych klass oddziału niemiec­

kiego,  tudzież do kombinowanych  klass sekun­
d y  i P r y m y  tutejszej szkoły realnej ,  obecnie 
więcej  uczni przyjąć nie można.  Zgłaszających 
się później  do  klass r zeczonych  Pan Dy rek to r  
Ins tytutu umieści w liście exspektantow.

Do  niższych czterech klass oddziału polskiego 
uczniowie jeszcze p r zy jmowani  będą.

Poznań ,  dnia 19. Października 1853. 
K n r a t o r y u m  m i e j s k i e ' j  s z k  o ł y  r e a l n e j

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przez podp isany pułk sp rzed any  będzie p u ­

blicznie za natychmiastową zapłatą w pruskim 
ku ranc ie ,  w poniedziałek dnia 24. Paźdz ie rnika  
r. b. zrana o godzinie 9tej:

a. w P o z n a n i u  w s tarym rynku przed odwa-  
chem,  w y r a n ż y r o w a n y  królewski  koń  s łuż ­
bowy,  i

b. w L e s z n i e  przed odwacheni ,  również  taki 
koń.  Chęć  kupna  mających zaprasza.

Po znań ,  dnia 17 Października 1853.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y  b o c z n y  h u z a r  ó w.

von Schim m elfennig, 
Pułkownik i dowódzca  pułku.

HOTEL NEBESKIEGO
w  Pleszew ie p r z y  rynku.

Założyłem w tulejszem mieście pod wspo- 
mnioną nazwą d o m  z a j e z d n y ,  w yg o d ny  dla 
p rz \ j ęc ia  podróżu jących.

Podając to niniejszein do publicznej  w ia d o ­
mości ,  obiecu ję  do bre  i akura tue  usłużenie.

Pleszew,  dnia 15. Maja 1853.
J a n  N e b e s k i .

Sprzedaz.
Dnia 3. Listopada r b sp rzedawać  się będą 

w zamku B m o ł u c h o w s t s i n i  powiatu  Ple- 
szewskiego przez bcy tacyą różne meb le ,  wiele 
z nich ro coc o ,  zwierciadła,  pająki ,  porcelana,  
szkło,  o b r a z y  oleuie,  miedz itd. Chęć  kupna 
mających uprzejmie z a p r a s z a : by ły  właściciel 
Go luchowa .

W e ł n i s t e  i z d r o w e  ba rany są do  nabycia 
w Domin ium K o ł a t k i  p rz y  Powiedziskach,

Podp isany mieszka w domu księgarza 
p. L i s s n e r  p r zy  placu Wi lhe lm.  Nr. 5. na dru-  
giem piętrze.  E j . iTMt i l l e r ,  Kommissyoner .
9  0 0 0 0 9 0 9 -9 Ó -XXS-iXXS-OO-OO®-®-®-®-®-®®-®-®-®-®- jO

Monsieur Dcsfossć
6 d e M o n t i g n y D e s f o s s e

9

l a M a i s o n
W  i I h e m s - SI  r. Nr .  24 a P o s e n  

Ayant  recu toutes les Merchandises qu’il 
a ete choisir  Itii menie a P a r i s .

A 1’honneur  de prevenir  les Per sonnes  qui 
ont  besoin de ses Articles quelles trouve- 
ron t  d a n s  son M a  gasi li  u n  g r a n d  A s s o r t ­
ment  de N o u v e a u t c s  cii C h a p e a u x ,  
C a s q u e t t e s  d ’ h i v e r  et  de C h a s s e s ,  
C r a v a t  ( e s ,  ( i  a n  Is,  O b j e  t s  de I o i - 

$ l e t t e  e t  d e  F a n t a i s i e  de fous genres.  ^  
© Ainsi q u ’uu grand asso r tmen t  de P a r f u -  9 
^  m e r i e s  et B r o d e r i c s  des meil leures ę  
o M a  i s o n s  de P a r i s .
|  Les per sonnes qui daignent l ionorer  Mr. ę  
ś  Desfosse de leur  conf iance pou r ro n t  se 
ń  conva iuc re ,  en visitant son Magasin,  q u ’il © 
2  n’a rieu neglige' p o u r  se r en d re ,  en tout, ^
0 daigne de sa noble  C l i en t e l e ! . .
& -s-c-ec-c-ec-oc-c-occc -ę-e-o-a-Ci-c-c-is-ciô -is-c-B-o-ete 
Q000©0{3©B0©®0-'ja^:©Ba®©®©oeos©©®Q©g 

D E C O U V E R T E  IN C O M P A R A B L E
1  P A R  SA V E R T U

i  EAU T0NIQDE, PARACHUTE DES 
CHEVEUX,

D e  C H A L f l l K ;  a R ou en .
Cette  composi t ion ar rete  la chute de che- 

g  v e u x , en fait croit re de nouveanx en deux
0  mois,  leur donnę du brillant, enleve les pel- 
U licules icaillcuses, boutons, demangeaisons, jc
0  gourme, sensibility de la peau, et guerit toutes 0
1  les maladies dont le cuir chevelu est affeett. §  
@ Prix du  F lacon  5 francs.
I Fa
@ Seul depot  a Paris p a s so g c  \ - u u i s e u i  im . et g  
© a I ' o s e n  P russe chez Messieurs Desfosse o  
j |  Montigny Wi lhems-S tr .  24.

W Handel korzenny i winny urzą- 
W dzonyjest w  moim domu. Wodna 

ulica pod Nr. 22. obok szkoły Lud­
wiki. E?. BB. EBartsch.

Rozpoczy nająć z dniem 24. b m. lekcye tańca 
jak za zw ycza j ,  upraszam d a m y ,  mające chęć 
brania udziału w tychże o wczesne zgłoszenie 

P o z n a ń , dnia 17. Października 1853
E ' l o r e n l y n a  S i  t u  o n .  

Butelska ulica Nr. 15.

f W C z e r w o n ć j w s i  pod  K r z y  w i n i em
znajdują się na sprzedaż rozmaite gatunki d r z e ­
wek o w o co w yc h  wy sokop ie nnych  naj lepszego 
gatunku ,  zda tnych do obsadzenia dróg żwi ro ­
wych ,  jako i wiele ga tunków drzewek  dzikich 
i k rzewów po umiarkowanej  cenie.

D u ż e  ś w i e ż e  EZlbiąysMe ttti-
noyi po i Sgr. i świeże m arynowane 
w ęyorze  poleca

%E. BJp/trtritn,
p iz y  narożniku Berlińskiej i Młyńskiej  

ul icy Nr.  12.

Ku r s  g i e ł d ;  Be r l i ń s k i e j .

abr ique a R o u e n  R u e  de 1’hospital 40. © 
depot  a Paris passage Choi seul  1.9 . et §

. .  A ^  13     l  _ __  Im/l — A i  v r  t

A u k c yya wina.
W  p i ą t e k  dnia 21. Października r. b.

D n i a  18. P a ź d z i e r n i k a  1853.
■Słu­

pa
ret .

Na pr.
papie- 
ra ini.

kurant
goto­
wizna.

Pożyczka rządowa dobrow olna ............. 104 —
dito z roku 1850............. ‘G — 100
dito z roku 1552.............. ■G — 1004

Obligi długu s k a rb o w eg o ........................ 3+ — 91
dito premiów handlu morskiego . . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . . — 98 ;
dito miasta B e r l i n a ............................... ■n 101 —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3+ 98
dito Prus W schodnich  . . . ■t i — —
dito P om orsk ie ..................... :}] — 974
dito W .  X. Poznańskiego . . \ — —
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 3 j — —
dito S z lą sk ie .......................... 34 — —
dito P n i3 Zachodnich . . . . 34 — 94

Bilety rentowe P o zn ań sk ie .................... 4 991 —
— — 1104

Akcie kolei żelaznej Staro^. Poznańsk. ■H — 91*

. .  y  . . . . . . . . . . .   ..........  p rzco
południem od godziny 9 . sprzedawać będę przez 
publ iczną l icylacyę najwięcej  dającemu za go­
tówkę w lokalu aukcy jnym pod Nr. 18. Sze ro -  
1 ' ;1 ulicy :

400 butelek wina czerwonego,
200 butelek wina reńskiego i 
200 butelek wina szampańskiego.  

L i p s c h i t z ,  Król.  Kommissarz aukcy jny.

Dominium S ę d z i n y  pod  B u k i e m  
ma 200 t ł u s t y c h  skopów  do  sp rz e ­
dania.

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i a .

Pszenicy ,  s z e f e l .................................
Ż y ta ,  s z e f e l ........................................
Jęczm ien ia ,  s z e f r l ..............................
O w sa ,  s z e f e l .........................................
T a ta rk i ,  s z e f e l .................................... ‘
G ro ch u ,  s z e f e l ......................
Z iemniaków , szefel
S ia n a , c e n t n a r ..................
S łom y, kopa . . . . . .
Masła , g a r n i e c ...............  \
S piri tusu  (beczka 120 kw. )80"fT ral

1). 19. Października.
1 5 5 3 . r .

od I do
ta l. [ s e r 1 f" 1 lal |sVr|Fn

2 i 26 9 3 5 6
2 U — 2 15 6
‘-2 — 2 4 6
1 5 — 1 10 ___

1 14 ___ 1 18
2 6 9 2 II .—

___ 17 — — 19 _ _
----- 22 6 — 25 _ _

7 _ — 8 _ ___

1 27 6 2 2 6
27 22 6 29


